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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  Z  Widdnia. —

Ces. król. jeneralny obrachunkowy dyrektoryjat 
mianował oficyjała obrachunkowego c. k. galicyj
skiej prowincyjonaluej buchalteryi, F r y d e r y ka  
E t t m a y e r a  k a w a l e r a  de  A d e l s b u r g ,  
radzcą obrachunkowym tejże buchalteryi.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Hiszpanija.

Według najnowszych wiadomości od granicy 
hiszpańskiej, jenerał M a r o-1 o zabawiwszy trzy 
dni w To loz ie , gdzie go* Dora Ciirlos największemi 
Zaszczytami obsypywał,, wyruszył dnia 7. kwietnia, 
na czele 14. batalijonów, w kierunku doKamales- 
(koło Balmasedy), dokąd jak wiadomo i Espar- 
tero w pochód się udał.

Margrabia de Marrgny przesłał do- umieszcze
nia w Eco del Comercio następujący list z dnia 
18. marca: »Wraz z wiee-hrabra- Recroix wyje-
Ĉia^ nl z Londynu. Posłannictwo' do rządu Kró
lowej Izabelli. II. powierzone nam było- przez 
jednego z  zacnych pokrewnych największego męża 
(Ludwika Bonapartego). Przybywszy do> Gibral
taru rozesłałem różne listy' zalecające-, które 
z oba wziąłem z Lo-ndynu..' Tak sarno* uczynił 
wice-hrabia Recrorx.. Nie po-mulu byłem zdzi
wiony otrzymawszy w odpowiedzi: l is t , z którego* 
udzielam następującego* wyciągu:- wNie bądź 
WPan w obłędzie wielce-szanowny margrabio,, 
Wojna hiszpańska nie da się ukończyć bronią,. 
lecz tylko za J .mocą układów i- przez pojednanie 
obu partyj. Ubolewam, ze przymuszony'jestem 
powiedzieć WPanu, iż rząd planów Jego bynaj
mniej przyjąć nie może, ileże nie; miałyby one:

najmniejszej nadziei skutku.. Ponieważ jak naj
mocniej czuję się WPanu być obowiązanym za 
to, co dla mnie w czasie mej emigracyi czyniłeś, 
radzę Mu przeto nie jechać do- Madrytu, gdyż 
osobista wolno"ść Jego mogłaby być zagrożoną.-1* 
Hiszpanie! mążr który tych* słów kilka pisał, 
poprzysiągł mimo tego bronić sprawy wolności. 
Jeźli w  skutek haniebnych intryg mój oręż nie 
będzie mógł być Wam pomocnym, to pozwólcie 
m i przynajmniej zerwać maskę z oblicza zdraj
ców, służących w waszych szeregach. Zwyciężyć 
łub Zginąć, to niech będzie hasłem każdego pra
wego Hiszpana.. Śmierć tyranom! Niech żyje 
konstytucyja z roku 18371 W iozę Wam dzieła
0 sprawach hiszpańskich, pisane przez mających 
wpływ i wysokie* stanowisko* zajmujących mężów 
Fraueyi, Anglii,. Hiszpanii i Niemiec- Użytkować 
z nich będziecie* dla poparcia sprawy wolności. 
Im ię moje* położyłem na odpisach , ażeby pu
bliczność dowiedziała się, że oskarżyciel nieprzy
jaciół wolności jest jednym z tych , którzy zwy- 
cięzko* walczyli w trzech" dniach r. 1830.«-

Dziennik angielski Courier robi na to* uwagę: 
^Dopuszczają się tutaj nadużyć nie do usprawie
dliwienia z imieniem: księcia* Ludwika Bonapar
tego*, który w odosobnieniu koło Londynu żyje: 
Upoważnieni jesteśmy do oświadczenia, że książę 
jegomość bynajmniej nie* zna osób wyszczegól
nionych w powyższym artykule pod imionami 
margrabiego deMarigny i wiće-hrabiego Recrois,,
1 wcale domyśleć* się nie może, co ich spowodo
wać mogło do* mamienia tym sposobem mblicz- 
ności madryckiej.*

Wielka Brytanija i IiTandyja.
Na posiedzeniu" i z b y  w y ż s z e j  dnia ligo* 

kwietnia lord Aberdeen zapytał lorda- Melbourne*
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o pewne papiery, dotyczące się spraw persko- 
wscllodnio-ind vjsl(icli, a które w czasie feryj wielka
nocnych po-między członków parlamentn rozdano. 
W  papierach tych jest mowa o rossyjskiin ajencie 
(jenerale Symoniczu), którego postępowanie na 
dworze Szacha Perskiego, miało znaczny wpływ 
na kroki gubernatora jeneralnego Indyj-Wschod
nich. On (lord Aherdeen) uważa za rzecz nie
zawodną, że objaśnienia żądane i otrzymane były 
od dworu petersburskiego ; słyszał, iż tak było 
w istocie i że one zadowalająco dla rządu Jej 
l i ról. Mości wypadły. Głoszono dalej, że jest za
miarem ministrów objaśnienia te parlamentowi 
przedłożyć. Jeźli tak jest w samej rzeczy, zda
niem jego najnaturalniej i najprościejby postą
piono , gdyby ich w równym czasie z wyżrzeczo- 
nemi papićrami udzielono ; lecz , jak się zdaje, 
nie było to dla ministrów przyjemnem. Na 
wszelki przypadek życzyłby sobie z pewnością 
się dowiedzieć, czy objaśnienia takie miały miej
sce i czy ministrowie Zamyślają udzielić ich iz
bi e?—  Lord Melbourne odrzekł, że jest zupełną 
prawdą, iż zaszły objaśnienia o mieszaniu się 
owego rossyjskiego jenerała , i że one zupełnie 
zadowalająco wypadły. Miał w rzeczy samej na
dzieję , iż dotyczące się tego dokumenty będzie 
mógł wraz z pomienionemi papierami przedło
żyć Ich lordowskim Mościom , lecz druk i wy
gotowanie onycli więcej czasu wymagały, niźli 
sie spodziewano ; atoli niewątpliwie przedtożo- 
nemi hędą.

Irlandzki członek parlamentu Schiel złożył 
posadę komisarza szpitalu greenwichskiego, ażeby 
w nastąpić mającem glosowaniu o irlandzkiej po
lityce l-zadu Ltye niezawisłym i głosowi swojemu 
(który Lez-wąlpieuia da za rządem) tein większe 
zjednać znaczenie.

Sekretarz Stanu spraw wewnętrznych, lord 
John Russell, przesłał następujące pismo do lorda 
namiestnika hrabstwa Monmonth w W alii: ^Do
wiedziawszy się, że wiele osób właśnie po hrab
stwie przejeżdża, dla sprzedawania broni, i to 
nie w celu handlu, lecz w źle myślących zamiarach, 
mniemam przeto, iż należy mi zwrócić uwagę 
WPana na ten przedmiot i wzywam Go, byś sę- 

. dziom pokoju hrabstwa największą w tym wzglę
dzie zalecił baczność. Osoby zaopatrujące się 
brouią , dla stawienia oporu prawom i dopuszcza
nia się przeciwnych ustawom czynności , mogą 
bez wszelkiego namysłu sądownie jako zbrodniarze 
być ścigani ,- podobnież ci także, którzy sprzedają 
broń z tom wezwaniem, ażeby kupujący używali 
je j do opierania się ustawom. Gdy czynności 
takie udowodnionemi zostaną , należy do spraw
ców zastosować kary ustawami przepisane. Ci, 
którzy potajemnie ćwiczą się w robieniu bronią,

i r ; i  ^  4
przekraczają akt 60ty Jerzego III. roz. 1. De 
portacyja i więzienie sąto kary, któremi ćwiczą
cym się lub kierującym takiemi ćwiczeniami za
grożono. W  razie działania ua-przeciw pomie- 
nionego aktu, sędziowie pokoju mają niezwłocz
nie mocnych użyć środków, by wykonać uwie
zienie zbrodniarzy. Chciej mi WPan donosić od 
czasu do czasu o duchu panującym w hrabstwie 
Jego; życzyćhy także należało , ażeby sędziowie 
o wszystkich zajść mogących buntowniczych zgro
madzeniach świadków wysłuchiwali.*—  Ilonweut 
narodowy, jak się zdaje, zapatrzywszy się na 
powyższe pismo lorda John Russell i w opozy- 
cyi przeciw temu, uchwalił dnia Ogo b. m. wie
czorem rezolucyję tćj treści: że ludowi prawo 
uzbrajania się przynależy.

U lorda Fortescue były w zamku dublińskiin 
pierwsze pokoje dnia 5. kwietnia. Spostrzegano 
pomiędzy przybyłymi rekordera dublińskiego 
Shaw i wielu innych lorysowskich sędziów, któ
rzy unikali dawniej zgromadzeń u lorda Normanby.

Według M orn in g -P os t z dnia lOgo kwietnia, 
konferencyja londyńska miała się w dniu tym 
zgromadzić, dla dania sposobności posłowi Króla 
Belgijskiego do podpisania traktatu 24. artyku
łów , jeźli potrzebne do tego otrzymał instruk- 
cyje. W razie nie otrzymania tychże, konfercu- 
cyja miała naradzić się nad środkami, jakie przez 
pięć mocarstw, których cierpliwość już dosyć na 
ciężką próbę wystawioną została, użytemi być 
mają. Traktat 24. artykułów jest czynem do
konanym ( fa it accompli)  i powszechne panuje 
zdanie, że układy dosyć juz długo trwały.

Francyja.

I z b a  d e p u t o w a n y c h  na posiedzeniu 
swojem z d. 1'lgo kwietnia zajmowała się dal- 
szem s p r a w d z a n i e m  p e ł n o m o c n i c t w ;  
cztery zaprzeczano wybory, pp. Limperani, Dc- 
lehecque, de Larcy i de l ’Espee, uznano waż- 
nemi po długich rozprawach, w których znowu 
powstawano dawnym zwyczajem na przeciwny 
prawu wpływ rządu. Spodziewano się ukończyć 
sprawdzanie pełnomocnictw dnia następnego a 
potem w poniedziałek d. 15go kwietnia zamy
ślano przystąpić d o  w y b o r u  p r e z y d e n t a .  
Głównymi kandydatami mienią pp. Odilou-Bar- 
rot, Passy i Dupin.

Na posiedzeniu i z b y  p a r ó w  d. l2go kwiet
nia,  prezydent baron Pascjuier, zawiadomił pa
rów o nader dotkliwej stracie, jaką ponieśli przez 
śmierć margrabi Semonville, który tak długo 
zajmował w ich gronie wysoką i zaszczytną po
sadę. —  Hrabia Portalis przedłoży! potem do
kumenty , któremi hrabia de Gramonl d Aster 
pretensyje swoje do zostauiu dożywotnim parem
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udowodnił. —  Pan Gay-Lussac, jeden z parów 
mianowanych ostatniem rozporządzeniem kró- 
lewskiem, złożył przysięgę. Zachowawca pie
częci przedłożył następnie dwa wnioshi do usta- 
"y . * których" jeden dotyczę się różnych mody- 

Ukacyj w głosowanej na ostatniem posiedzeniu 
ustawie o trybunałach handlowych , drugi urzą
dzenia praw własności literackiej.

Margrabia de Semonville, honorowy wielki 
referendarz izby parów, wracając d. l ig o  kwiet
nia do domu z oawidzin u pani Ellice, małżon
ki obecnie w Paryżu przebywającego członka par
lamentu angielskiego p. Ellice, upadł ze wscho
dów na głowę i w skutek tego życie utracił.

Na posiedzeniu i z b y  d e p u t o w a  n y c li d. 
12go kwietnia, rozpoznawano wybór z departa
mentu Finislćre nadzorcy dróg i mostów pana 
Goury. Tenże, kandydat ministeryjalny, obrany 
był tylko większością dwóch głosów; lecz na 
stronę iego liczono kilka wyborczych kartek,o (S o y o "l
którym ważności zaprzeczono, poniewaz-stata na 
nich li nazwa »Gourya, bez wszelkiego dalszego 

■* oznaczenia, pod czas gdy w tymże departamen
cie mieszka, również obieralny, brat nadzorcy 
dróg i mostów. Bióro wniosło zatem 17 gło
sami przeciw 11, by wybór ten nieważnym ogło
sić. P. Daguenęt bronił wyboru; twierdzieł on, 
że podobne okoliczności już nie raz w ciągu roz
praw legitymacyjnych pomijano. Izba znaczną 
większością wybór ten w a ż n y m  uznała. Oba 
środki izby wraz z doktrynisiami głosowały za 
ważnością, pod czas gdy pp. Tliiers, Odilon- 
Barrot i lewa strona byli przeciw temu. —  Na 
temze posiedzeniu nastąpiło drugie rozstrzygnie- 
nie, a to w sprawie wyboru pana de Loynes z Pou- 
thiviers departamentu du Loiret, który przoz 
połączenie się środków z doktrynisiami za 
nieważny uznano. Ponieważ głosowauie przez 
wstawanie lub pozostauie na miejscu wątpli- 
wem się okazało, odbyto więc formalny skru- 
tyn. Liczba głosujących wynosiła 359; sta
nowcza większość 180. Za unieważnieniem wy
boru okazało się 188 ; za ważnością 171. Wybór 
pana de Loynes uznano przeto n i e w a ż n y m  
większością 17 głosów.

Constitutionel wspomina z niejaką trwogą o 
tajemniczem znoszeniu się przyjaciół pana Gui- 
2ot z przyjaciółmi pana Fulchiron (jednego 
z przewodzców środka) i radby wiedzieć, kto 
pierwszy krok uczynił: czy dolltryniści czy stron
nicy minisleryjum z d. 15go kwietnia?

Według Gazet te des Tribunaux ukończono 
uprzednie badania w sprawie ostatnich rozru
chów. Uwięzionych uwolniono po wiekszej czę
ści; dwunastóm tylko formalny wytoczono proces, 
ponieważ śród buntowniczych okrzyków wyry

wali na bulwarach drzewa lub pale, tłukli la
tarnie, albo na władzę zbrojną kamieniami rzu
cali. Jeden z nich ukrywał pod bluza szablę i 
pałasz bez pochwy.

M oniteur umieścił list z Alexandryi pod d.
16. marca od Boghos beja, ministra spraw ze
wnętrznych, do pana Jomard , dyrektora missyi 
egipskiej, w którym tenże donosi, że Wice-król 
d. 15. marca w najlepszem zdrowiu do Bairu 
powrócił. Bej dołączył także list greckiego je- 
neraluego ltonzula Tossizza z Fazoglu pod d. 2. 
lutego, w którym zawarta jest wiadomość, jakie 
skutki podróż Wice-króla przyniosła. Achmed 
basza, który przeciw Dszebel Dąbi w pogoń za 
buntownikami wyruszył , ścigał ich po górach i 
zabrawszy 500 jeńców, którzy podług tamtejsze
go wojennego prawa są niewolnikami, d. 31go 
stycznia na swoje stanowisko powrócił. Jednak
że Wice-król puścił tych jeńców na wolność i 
zaopatrzywszy ich w żywność do domu odesłał. 
Przytem wydał także rozporządzenie, by na przy
szłość pojmanych buntowników, poprzestawszy na 
ich poddaniu się, niewolnikami nie robiono.—  List 
z Alexandryi pod d. 17. marca (wr National za
mieszczony) utrzymuje,, jakoby Mehmed Ali z te
go powodu do Bairu powrócił, ponieważ przez 
mieszkańców Fazoglu kilkokrotnie pobity do od
wrotu zmuszonym został.

Wiadomości z Algieru do,chodzą do d. 23go 
marca: W  okolicach miasta Algieru panuje wiel
ka spoltojność. P h ilippev ille , nowo założone 
miasto nad Storą, nadzwyczajnie się wzmaga. 
Miejsce to na wybrzeżach Berberyi jest teraz 
może najbardziej ożywione; z zadziwiającą szyb
kością powstają tamże nowe domy i gromadnie 
przybywają ze wszech strón osadnicy. Część 
ludności Bony do Philippeville się przeniosła. 
Ostatnie to miasto jest dla zdrowia bardzo do
godne , podczas gdy poblizltiej, i bagnami oto
czonej Bony szpitale ciągle są zapełnione. —  
W  nadmienionej dawniej korespondencji -pisma 
Journal des D cba ls , w której jest wiadomość, 
że wkrótce jedna kolumna do Sahary wyruszy, 
pod względem zabiegów stronników Abd-el-Ka- 
dera w południowych częściach prowincyi Kon- 
stantyny, czytamy następujące uwagi: »Ben-Assus, 
olicer Abd-el-Ifadera, wkroczył na czele jednego 
oddziału do Sahary, celem zniewolenia tamtej
szych mieszkańców do uznania zwierzchnictwa 
Emira i podniesienia jego imieniem haraczu. 
Jeden z jego emisaryjuszów przybył niedawno 
do obozu nojvomianowaiiego Szeili-el-Arab-Bu- 
Assis-ben-Gaua, który czekając na wyruszenie 
francuzkiej wyprawy z jedną częścią swojego woj
ska u wybrzeża Semalów , nad źródłami rzeki 
Bu-Mersug się roztasował. Emisaryjusz ten przy



wiózł z sobą dwa listy do mieszkańców Konstan- 
tyny pisane, któremi Abd-el-Ilader ich wzywa, 
aby z pod panowania niewiernych przez uciecz
kę się uchylali. Szeik - el - Arab przechowaw
szy rzeczone listy i ściąwszy głowę posłańco
wi, zamyślił tę trofeję przesłać jenerałowi Gal- 
bois do Ilonstantyny. Ten ostatni pochwalił 
wprawdzie gorliwość Ben-Gana, ale nie przyjął 
nadmienionego daru. Można się więc spodzie
wać , ze Abd-el-Kader nie będąc teraz zatrud
nionym w Ain-Maady, znowu w prowincyjach 
Konstantyny i Sary rozpocznie intrygi propa
gandy i missyje , przez które Arabów prowincyi 
Oranu i Algieru przeciwko nam tak bardzo pod
burzyć umiał**

Wielkie Ifsięzwo Toskańskie.
Z  Florencyi pod dniem 2. b. m. donoszą: 

Pierwsze z g r o m a d z e n i e  w ł o s k i c h  b a- 
d a c z ó w  n a t u r y  odbędzie się w październi
ku b. r. w mieście Piza*

Niemcy*
—  Z Lipska dnia 7. kwietnia. —-

Dziś po południu otwartą została na całej 
przestrzeni piętnastu m il niemieckich l i p s k o -  
d r e z .d e iis .k a  k o l e j  ż e l a z n a .

Prussy*

List z Berlina pod d. 12* kwietnia (w  A llg e - 
meine Zeitung ). donosi: »Dzisiaj nadeszła tu po 
raz pierwszy wiadomość telegraficzna z Peters
burga. Gdy bowiem linija telegraficzna założo
na między tą stolicą a Warszawą zupełnie urzą
dzoną "została , zaczęła takowa czynność swoje 
pierwszego dnia ruskiej Wielkiej-Nocy (d. 8go 
kwietnia) i tym. sposobem dowiedzieliśmy się we 
cztery dui,. źe Cesarzowa Jejmość dnieni wprzy- 
dy była znacznie słabą, lecz juz do. zdrowia przy
chodzić zaczyna**

Sźwecyja i Norwegija*

Podług gazet norwegskich, zamyślił Ilról d.
17. kwietnia wyjechać z Krystyjanii* W  tej po
rze roku tak długa podróż połączona będzie 
z wieloma przykrościami* -

Z  powodu, częścią niepomyślnych ,. częścią zu
pełnie chybionych zbiorowy , nastąpił teraz wielki 
brak zboża, w okolicach Norwegii. Zdaje s ię , 
iż Norwegija na wiosnę- w iele zagranicznego, zboża 
potrzebować będzie*

Królestwo. Polskie*
—  Z Warszawy d. 17. kwietnia. — ■

Wiadomość z Petersburga donosi, że feldmar
szałek Książę Warszawski, namiestnik królewski,.

Szczęśliwie przybył do tamecznej stolicy, w czwar
tek przed świętami Wielkiej-Nocy v. s. ( fi .  W. )

Nie pozostaniemy za drugimi w przemj7ślc 
tak ważną role teraz w gospodarstwie krajowem 
grającym, to jest w fabryfaacyi cukru z buraków* 
Wszystkie niemal fabryki machin , zatrudnione 
są wykonywaniem apparatów do robienia cukru, 
dla różnych cukrowni powstać u nas mających,

( f i .  fV.)
Rossyja.

—  Z  Petersburga d. 30. ( ll.h w ie t.) marca. —
Cesarz Imci poruczył hrabi S t r o g a n o f f  

kierunek ' ministerstwem spraw wewnętrznych i 
ten już objął swój urząd.

W  przeszłą sobotę, d. 25. marca, Cesarstwo jj. 
oboje, tudzież cc. ww. w w. ks.ks. Konstantyn 
i Michał, w. ks. Helena i ww. księżniczki Ma
ryja , Olga i Alexandra , znajdowali się na po
święceniu wielkiej kaplicy pałacu zimowego, 
odnowionej po pożarze, zdarzonym w końcu 
1837 roku.

Przez reskrypta cesarskie mianowani kawale
rami orderów: Śvv. Apostoła Andrzeja: 15. b. 
m. Feldmarszałek cesarsko-królewskiej austryjac- 
kiej służby hr. 11 a d e t z k i ; Św. Anny 1. klas- 
sy , z koroną: tegoż dnia, biskupi dyjecezyj 
rzymsko-katolickich : Łuckiej , jks. Michał P i- 
w n i c k i i Suffragan Mohylewsltiej, jks. Wale- 
ryjan K a m i o n k a .  (Ten ostatni, przy tej oko
liczności otrzymał uwolnienie, na własną prośbę; 
z powodu podeszłego wieku i słabości zdrowia, 
od zarządu dyjecezyją.) (T . P .)

—  Z  Rygi. —
Ukazem cesarskim na skutek prośby szlachty 

gubernii inflanckiej, dozwolonem zostało odby
wanie w mieście Jlydze t a r g u  na w e ł n ę  
corocznie w dniu 1. sierpnia, (fi. W )

M ® W R W % * I L W ® W ® & m o

Jenerał komenderujący JW*baron L a n g e n a u  
wyjechał d. 25. b. m. rano- za urlopem do W ie
dnia, z. kąd za cztery tygodnie znowu ma po
wrócić. —  Dnia 25. b. m. skończyło- się na tu
tejszej strzelnicy strzelanie- na- cześć Cesarza Jmci 
w sposób prawdziwie- uroczysty, do- czego naj
wyższy dzień urodzin-Jego Królewiczowskiej Mości 
radosny powód- nastręczył. Ze wszystkich strza
łów było. 261, które w c z a r n e  trafiły; rozdano 
siedindziesiąt i, pięć nagród, i. podczas świetne
go obiadu wznoszono- z przepełnionego radością 
serca t o a s t y  za zdrowie i pomyślność Najjaś
niejszego Pana , naszego najmiłościwszego Cesa
rza, całego najdostojniejszego domu cesarskiego 
i Jego Królewiczowskiej Mości naszego uwielbia-
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rrego Areyksięcia, cywilnego i wojskowego tene- 
rala-Gubernatora ;. wieczorem spalono piękne 
ognie sztuczne. —  Dnia 24. 1). ni. widzieliśmy 
w teatrze polskim: >-P i e k noś ć  z- L  u g d u.ii-.u*j 

rama w pięciu akiach, z angielskiego. Bulwera. 
Jesito historyja do prawdy bardzo niepodobna 
gdzie włościanin żeni się z bogatą, dumną i piękną 
dziewicą, a to przez chytrość i zemstę odpra
wionego- kochanka. Włościanina mają za bo g a 
t e g o  męzczyzuę wyższego stanu, który błyszczy 
pieniędzmi L złotem mściwego kochanka; lecz 
jakże znika piękne złudzenie, gdy młody mał
żonek swoje koclyania godną ulubienicę i- zako
chaną w nim żonę zamiast do swego pałacu 
zaprowadza do swej ubogiej chaty 9 i iść od
krywa tajemnicę, a młodzi małżonkowie rozłą
czają się- pomimo swej woli —  dla czego? —  
nie wiemy, ponieważ małżeństwo-zdaje się być 
ze wszełkiemi formalnościami zawarłem. Mał
żonek chce potem umrzeć i zostaje żołnierzem, 
walczy w boju- jak le w , lecz nie g in ie , ale 
wkrótce zostaje —  pułkownikiem. Pułk powraca, 
do jego miasta rodzinnego, tu pułkownik Ilelt- 
tcfr dowiaduje s ię, że jego- małżonka z nim się 
rozwodzi i ma pójść za swego dawnego złośli
wego adoratora,, ponieważ jest bogaty a ojciec 
je j ] itrzebuje pieniędzy. IV tej potrzebie Hek
tor daje się ojcu poznać, a poniew-az oprócz 
stopnia zdobył także wiele pieniędzy,. zatem- 
okoliczność ta- nastręcza zabawne rozwiązanie i 
kortyna spada. Sztuka ta nie ma żadnej warto
ści literackiej i nie jest oparta na zasadach miło 
jednak na nią się patrzeć, osobliwie gdy tak 
jest oddana, jakeśmy ją widzieli. —  W  teatrze 
niemieckim dano dnia 25. b. m. P r z e w i n ę ,  
rajedyją Mullnera, wielka' zaiste względem pu

bliczności przewina. Y ***

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
(2 ł korespond encji p ry w a tn e j.)

Ulanów d. 21. kwietnia 1830. Od 8. kwiet
nia do dzisiaj wyholowano 60 galarów a najwię- 
Gej pobitek które będą zabierały zboże zacząw
szy od Leżajska aż po Jarosław. Li ar uch Ehren- 
saal, z Sieniawy, mając 6 galarów od. jesieni- 
go to wy eh, kazał je  mimo mrozów i słoty pobi— 
jać i naładowawszy w Nielipkowicach i Sienia
wie rzepakiem-, siemieniem lnianem i. pszenicą,, 
spławił wczoraj w dzień pogodny z dosyć wielką 
wodą. Te pobitki. pierwsze tej wiosny odbiły- 
na Sanie. —  Od nas i- z lludnika puszczono do- 
30 próżnych galarów do Zawichostu.

Od piątku, do dzisiaj przybyło na Sanie o 2% 
łokcia, wody , chociaż deszczu nie było ;. gdyby

więc miały deszcze padać, jak to zwykło bywać 
na wiosnę, potrzeba się lękać wylewu.

W  naszej okolicy dopiero przeszłego tygodnia- 
rozpoczęto roboty w polu.

Wrocław d. 13 . kwietnia 1839. Znacznie 
ubiegają się- za wełną, osobliwie za pośledniej- 
szemi gatunkami, i płacą tnar po 45 , 50 do- 
55 talarów pruskich; mniej dopytują się ą  cien
ką wełnę. Za wełnę z- przyszłej strzyży dają 
o 1 do 2 talarów prus. mniej.

Odessa„ —  Journal d7Odessa pod- dniem 7, 
(19.) kwietnia podaje ceny następujące zboża- 
w porcie odeskim:

Czetwert pszenicy miękkiej pierwszej jakości 
pc 23 do- 24- i-ubi ass., dobrej pierwszej jakości 
po 21% do 22% r. ass.,. drugiej i Lrzeciej ja
kości po 18% do 19% r. as.; pszenicy twardej 
dobrej po 20 do 21 r. as..,, drugiej i  trzcc.ići 
jakości po 18 do 19 r. as.; kuliurudzy po 8%  
do 9 r. as.; żyta.po 9% do 10 r. as.; jęczmie
nia po 6 do- 6%  r„ a .; grochu zielonego po 12 
do 15 rubli assygn.

0  ruchu- i stosunkach handlowych w Gdań
sku w roku 1838.

(Ciąg dalszy.)

Z y t o  było aż do samego-sierpnia artykułem, 
handlowym zupełnie nieznacznym i mało się aż do 
tego miesiąca o nie dopytywano.. Dawniejsze nie
znaczne zapasy w y s ł a n e  zostały do Norwegii.
1 Szwecyi. lłardzo wysokie ceny pszenicy' w Lon
dynie-, zmuszające klasę średnią wziąć się do 
chleba żytniego, przyczyniły się także do pod
niesienia cenv. żyta.

Z 1‘olslii. i, z1. Galicy! spodziewamy' się tu na- 
nadchodzące lato znacznych dostaw, na których 
prędkie i- łatwe zby-cie tein hardziej liczyę mo
żna., ileże o- największą część spodziewanych 
w tym roki- zbiorów w Prusach, pozawierane 
już są ugody na liwerunelt, a tein samem lion- 
kurencyi obawiać się już nie potrzeba.

Zapasy żyta jeszcze z- końcem roku 18 r po
zostałe,. wynosiły . . . . .  1939 łasztów,

D o s t a w i o n o  do- Gdańska. .- 201 »
W y s i a n o  zaś z Gdańska .. . 2980 »

Cały tedy obrót handlu: w- ro
ku 1838 wyuosił . .    5180 łasztów,
których wartość pieniężna po. cenie średniej 100- 
zr. m. lt. za łaszt obrachowana,, czyni 518,000 
zr. mi k.., a zatem w porównaniu- z rokiem 
1833 o 1,082,800 jesi mniejszą.
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Teraźniejsza cena żyta 118 do 125 funtowego 
jest w przecięciu 135 zr. in. li. za łaszt.

J ę c z m i e n i a  dzisiejsza cena jest 90 do 100 
zr. nu lt. za łaszt.

O w s a  70 do 73' funtowego cena waży się 
między 60 a 65 zr. m. k. za łaszt.

G r o c h  nie podniósł się do tej ceny, jakiej 
według wysokich cen pszenicy spodziewać się 
było można. W y s ł a n o  go z Gdańska w r. 
1838 tylko 952 łaszlów, to jest o 376 łasztów 
mniej niż w r. 1837. Dzisiejsza cena łasztu 
grochu jest od 1-30 do 140- zr. m. k ., a to we
dle jaliośct.-

N. a s io  na o l e j n e  nie miały takiego odbytu 
jak w r. 1837. R z e p a k  trzymał się w ^bardzo 
wysokiej cenie aż do końca lipca; atoli, w sku
tek wydatnego, zbioru rzepniltu jarego , niemniej 
z powodu znaczniejszych, dostaw z Polski w póź
nej jesieni, ceny spadły tak bardzo, że teraz 
nie wiele co są wyższe niż z końcem, r. 1837.. 
S i e m i e n i a  l n i a n e g o  -łaszt stoi na 185 do- 
190 zr.. m. k .,. zaś rzepniltu jarego na 205 do 
210 zr. m. k..

Dla lepszych cen zboża, wysiano w tym roku 
trzepaku w okolicy Gdańska inniej niż zwykle.

Także zaczyna nastawać to przekonanie : że 
pod północniejszemi stopniami szerokości jeo- 
gralicznej uprawie ti-j rośliny sprzeciwiają się 
klimatyczne przeszkody, których ani pilnością 
ani sztuczną uprawą przemódz niepodobna.

Teraz wytłaczają już olej z l n i c y  s i e w n e j  
( Lcind u tter), która tein się zaleca, iż uzyskany 
Z niej olej nie zamarza w zimie-, gdy tymcza
sem rzepakowy olej już na kilka stopni mrozu 
krzepnie. Także i uprawa tej rośliny, która nie 
jest tak delikatną jak rzepak, ma być z daleko 
mniej trudnościami połączona. Cena lnicy sie
wnej jest ta sama co L siemienia lnianego.

/ ** *
Z  rozważenia szczegółów obrotu handlowego- 

różnego rodzaju zboża w Gdańsku., podajemy 
następujące, główne wypadki, w porównaniu, z ro
kiem  1837 :

W  r. 1838- wys-ła no z Gdań
ska zboża i nasion olejnych . - 49,357 łasztów.

Zaś w r. 1837, któryto rok 
liczono do bardzo znacznych , 45,145 »-

1838 z Polski , Ross-yi i Gali-
eyi tylko . . . . . . . .  11,187 łasztów,

A  w eł 1837 . '. . . . . 35,684 »

A  zatem w r- 1838 mniej o . 24,497 łasztów-
— Według wyrachowanych cen średnich, c a ł y  
o b r ó t  zboż em,  uczynił:

w r; 1838   13,259,594 zr. m. k.
w r. 1837 . . . .  10,777,051 » »

A  więc w r . 1838 więcej o- 2,482,543. zr. m. li.
Z a p a s y  z b o ż a  w szpichrzach gdańskich 

z dniem ostatnim grudnia r. 1838 były następujące:
pszenicy . . . . . . . 3445 łasztów.
ż y  La «. • •, •> ■- «. 1«. •- 1953 V

jęczmienia . . . . . . 351 ■»

owsa . . . . . . . . . 501
g r o c h u ........................ 541 »•

siemienia lnianego- . . 141 »

nasienia rzepaku i rzepniltu. 673 V

bobu i wyki . . . . . . . . 14 V

siemienia konopnego , gor
czycy, lnicy siewnej i maku- 54 V

Ilazem .. 12673 łaszlów;
atoli" z tego- zapasu ledwie jeszcze na 3000 Ta<- 
sztów liczyć można, gdyż część już jest sprze
dana i pierwszemi na wiosnę statkami odejdzie, 
część zaś do takich należy właścicieli,, którzy 
oczekiwać będą wyższych cen i wtedy dopieir 
swój towar zbędą. (C ię g  dalszy następi.)

Przemiana owsa w zyto.
Gazeta wychodząca w Kopenhadze, pod dniem 

20'. lutego b. r. donosi': »W  wielu publicznych 
pismach rozgłoszone,, a od niektórych wyśmiane 
i zaprzeczone zjawisko, iż owies późno posiany 
skosiwszy, gdy jeszcze jest zielonym , dla bydła 
na paszę, zamienia się następnej wiosny wżyto, 
dostrzeżone tn zostało- także przez pewnego wła
ściciela dóbr w poblizliości Kopenhagi, którego 
doświadczenie w tej mierze żadnej wątpliwości, 
nie- podpada., Najnliższy numer agronomicznego, 
czasopisma wychodzącego w Kopenhadze, dokład
niejszą o tein wiadomość podać przyrzeka.*

Sp r o st o w an ie.
W przeszłym (48.) numerie ,,Gazcty“  na. str. 294. 

przed. 1. wierszu 30. od góry, miasto pr zy j ę t ym,  
czytaj.:, p rz e ję t e m..

A  zatem w r. 1838 wiecej o. 4,2-12? łasztów. W P ^ z ia łe k :  (po ra« 5iy) Król iohdnr , ctr l i :  Szic-
Ł J 1 Łer. i  g ro o a rz ,, obraz z życia  w  2ch od-

W p r o w a d z o n o  zaś w r. działach ze śpiewami.

(Do tego Nett. Gazety dołączony jest Ner. 17. Kozinailości.)

T E A T  B C O Ł S S I ,  
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Bftdakcyja:: J’. N.. Kamińskiego —  Drukiem Piotra Pili era we Lwowie,.


